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P I Ą T E K  
D n i a  1 9  S i e r p ,* j a  

1 8  3  ti.

O p r z e i s t a c z a n i a  s y s t e m a t ó w  r o l n i c z y c h ,  
p r z e z  F r .  G a j e w s k i e g o .

Zapy tan ie  P. T a  b a c z y  ń s  k i  e g o  do R e d ak to ra  
T y g o d n ik a  R o ln iczo -T echno log icznego  uczyn ione ,  
a w N rz e  52 tego  pism a r. z. um ieszczone ,  spow o­
d o w a ło  m nie  do  wyłożenia n iek tó rych  myśli i d o ­
świadczeń moicb, tyczących się przeistaczania trzy-  
lub  cz te ro -po lo  wego gospoda rs tw a  na system p ło -  
dozm ienny. Sądzę, że one użytecznemi byc mogą dla 
ro ln ików , m nie j  obeznanych  z now em i zasadam i,  i 
dla tych, k tó rzy  obaw ia jąc  się nak ładów  znacznych, 
na k tó re  funduszów nie p o s ia d a ją ,  pom im ow oln ie  
pozostają  p rzy  daw nym  trybie.

Rolnik przeistaczający systemat gospodarczy , n im  
zacznie dz ia łać ,  uczy nic i odpow iedz ieć  sobie p o ­
winien na zapytania nas tępne :

l .  Cóz m a m  za p o w ó d  odm ien ian ia  aystetnatu 
daw nego  ?

2.. Jak im że sposobem  najtaniej i najwłaściw iej 
p rzy p ro w a d zę  zamierzony odm ianę  do  skutku?-

3. I leż w ynosiła  dotychczas czysta in tra ta  z d ó b r  
m o ic h ?

4. Czegóż m ogę się? spodziewać p o d łu g  p r a w d o ­
p o d o b ie ń s tw a , po  prze is toczeniu  sy s te ina tu?

5. Jakich  n ak ład ó w  w ym aga p rze is to c ze n ie ,  i 
zkąd j e  wziąć?

6. P o łożen ie  f i z y c z n o - jeograf tczne  mej w łości 
czyliż w ym aga prze is toczenia  ta k ieg o ,  i  j a” 
k iem uż  rodzajow i zboża sprzyja lub szkodzi:

7. Co za rodzaj inw entarzy  m am  c h o w a c ,  j a k o  
najkorzystnie jszy do  m i e j s c o w o ś c i ?

8.. Jak im że  sposobem  w ydołam  p rz e t rw a ć  la ta  
p rze ch o d n ie  z j e d n e g o  s y s t e i n a t u  do d rug iego?

O d  w łaściw ego r o z w i ą z a n i a  pow yższych  zapy tan  
zależy c a łe  p r z y s z ł e  pow odzenie  g o sp o d a rs tw a  i 
pom yślny je g o  sk u tek .-

Co do Igo. —  P ierw sze py tan ie  ł a tw e  j e s t  do 
odgadn iem a :  każdy c z u je ,  na czerń je m u  zbywa. 
B r a k  pastw iska,  n a w o z u ,  s ia n a ,  i inne okoliczno­
śc i,  są dosta tecznemi po w o d am i do przeistaczania j  
daw nego  trybu .
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' C o  do 2go .  —  Pytania  to w y m a g a  g łę b s z e g o  za­
stanow ienia . Nie sztuka, o g r o m n e m i  n ak ład am i o d ­
mianę do  ce lu  p r z y w ie ś ć ,  i w y m u sić ,  za p o m o c ą  
pien iędzy ,  urodzaj,  który je d n a k  nie w yda, p o  o b ­
liczen iu  się zysk u  c z y s t e g o ,  ani s to so w n y ch  p r o ­
ce n tó w ,  Z iem ia  nasza nie j e s t  o g r o d e m  B otan icz­
n y m ,  n ie  j e s t  n aw et  ty le  w a r ta ,  ile  s to su n k o w o  
ziem ia  za granicą- za te m  p o w in n iśm y  się p rz ed c -  
w szystk ie in  starać,  tanio p rzyprow adzić  ją do s t o ­
pn ia  potrzebnej żyzn o śc i ,  i i le  m ożnośc i b ez  k o ­
sz tów  i o liar  podnieść  d o ty ch cza so w y  nasz stan r o l­
niczy; i to je s t  p raw dziw a c e c h a  rolnika św ia t łeg o ,  
te o r y czn o -p ra k tyezn eg o .  N ie p o d o b n a  nam  w  o g ó l ­
ności w ie le  p o św ięc a ć :  bo  nadto zn iw ec zo n y m  jest  
stan ro ln iczy ,  nadto  w p o w szec h n o śc i  o b d łu ż o n e  
są w s ie  n a sze ,  abyśm y przez znaczne n a k ła d y  byli  
w s t a n i e  sob ie  p ora d z ie ;  byśm y nastąpić m o g ą c e  
k o rzyśc i  o p ła c a ć  m o g l i  dzis iejszej intraty p o ś w ię ­
c e n ie m .

T o w a r z y s tw o  K red y to w e ,  podatk i ,  p rocen ta  r ó ­
ż n e ,  nareszc ie  i w łasn ej  rod z in y  u tr zy m a n ie ,  o d -  
w le c z o n e m i do  d a lszego  czasu b y ć  nie  m ogą. A w ięc  
ja k im że  s p o s o b e m  przyp row ad zić  o w ą  od m ia n ę  do  
sk u tk u ,  bez  forszusu , bez  in n y ch  ź r ó d e ł?  Z a p e ­
w n e  najw iększa c/.ęśc czy te ln ik ó w  m o ich  w y r z e ­
k n ie :  T a k ,  tak ,  to j e s t  n ie p o d o b n a ! —  Ja zaś p o ­
w i e m ,  to  je s t  t r u d n o ,  bardzo tru d n o ;  a le  p o d o ­
b n a  i co  d o  tego  p unktu  taką udzie lam  r a d ę : 

P rze is to czen ie  każde- p op rzed zać  p o w in n o :  d o ­
k ła d n e  poznanie w ło ś c i ,  rozm iar je j ,  choc iaż  przez  
s ieb ie  sa m e g o  p rętem  uczyniony, i p od z ia ł  pola  na 
zam ierzoną rotacyją. P o  uk oń czon ej tej pracy ,  p o ­
czyna rolnik na w iosnę  od p ło d ó w  strączystych  (a), 
k tó re  w y s ie w a  w  p o d z ia ł  p rzeznaczony na n i e ,  o  
i l e  n a w ozu  w ystarczy, reszta p o d z ia łu  pozostaje  w  
tryb ie  d aw n ym . ' %

P ł o d y  te  dw ojak i m u zysk  p rzy n oszą ,  to  je s t :  
w r t>ku p ierw szy m  w yborną p a s z ę , w  rok u  drugim

( 3 )  Z a p e w n e  S z a n .  A u t o r  ina n a  m y ś l i  z b i e r a n i e  i c h  n a  
s i a n o  l ub  na  p a , Zę w  SWn i e z i e l o n y m , '  gdyfc  t y l k o  

p o  t a k  z e b r a n y c h  i n u z m  si$ s p o d z i e w a ć  d o b r e j  0 -
z i i n i n y .  Red.

ozim inę d osk on ałą  na św ie ży m  n a w o z ie ,  do  której  
rola przysp osob ion ą  została  p r z e d p lo d e m ,  a zatem  
i w ie lką  ilość paszy i podścio łk i .  Już w p ierw szy m  
roku  m ożna o b s ia ć ,  i le  m o ż n o ś c i ,  1 inne p o d z ia ły  
p o d łu g  zam ierzo n ego  o b ie g u ;  mając je d n a k  na u -  
w a d z e  c ią g łe  zastosow anie  się do p r z e d p lo d ó w ,  
żadne um niejszen ie  w y s ie w u  d o ty c h c z a s o w e g o  i
•1  r  f . . &  ’
i le  m o żnośc i za ch o w an ie  r ó w n o w a g i  w  czystej in- 
tracie.

Roku d r u g iego  zn ów  poczyna od p ło d ó w  strą-  
cz y s ty c h ,  którym  o d d a je  no w óz z n n o w y ;  kartofli 
m a ło  u p ra w ia ,  aż d opóki w ię k szeg o  zapasu s ter-  
k o ryzacyjn ego  nie uzyska. I takim sp o s o b e m  p o stę ­
pując c o r o c z n ie ,  przejdzie  n areszcie  dd u stanow io­
n e g o  p ło d ozm ia n u  i porzucen ia  z u p e łn e g o  d aw n ej  
rutiny. Ma on p rzytem  i tę k o r z y ść ,  że działając  
zw olna , pozna tern d ok ładn iej  ca ły  stan roli w  k a ­
żdej pojed yn czej  części f o lw a r k u ,  i m o l e  zaw cza­
su o d m ie n ić  n ie  jed n ą  n ie s to so w n o ść ,  k tórej z p o ­
czątku n ie  p os trzeg ł .

D o p ó k i  n ie  zd o ła  p o d w y ż sz y ć  p ło d n o śc i  r o l i ,  
d o p ó ty  nie  p o w in ien  zm niejszać  w y s ie w u  roślin  
k ło s o w y c h ,  s ło m ę  m u d osta rc za ją cy ch ,  t eg o  naj­
n iezb ęd n ie jszego  p ło d u  go sp o d a rcz eg o .  Inw entarzy  
n ie  potrzebuje  k u p o w a ć ,  jeźli nie  m a funduszów; 
b y le b y  d otych cza s  istniący si ln ie  k a r m i ł ,  i  p o d ­
śc io łk i n ie  ż a ło w a ł ,  p o w ię k szy  się m asa n a w o zu  i 
p olep szy  się stan je g o .  T y m  sp o s o b e m  d o c h o w a  się 
przy dozorze  p iln y m  w ła sn e g o  inw entarza , ty m  s i l­
n ie jszego  i z d r o w s z e g o ,  im w ięce j  starania d o k ła ­
d a ł  na utrzym anie  jego. R a d z i łb y m  n a w et  tak iem u  
ro ln ik o w i ,  n ie  p osiad ającem u  fu n d uszów , ab y  i z 
w yraźną sw ą stratą o p u śc i ł  tym cza sem  o d le g le j ­
sze  częśc i  sw y c h  fo lw a rk ó w , jeź l i  nie posiad a  d o ­
s tatecznej s i ły  rob oczej ,  a c h ro n i ł  się p rze d ew szy -  
stk iem  1 i c  h w i a r z y ,  • tej ga n g ren y  n a sz eg o  b ytu  
d o b rego .

C o  d o  t r z e c i e g o  i c z w a r t e g o  p r z y p a d k u .  
W n o s ić  należy , i |  ro ln ik  zna korzyści n o w e g o  sy -  
s te m a tu ,  i że  u tr zym yw a ł daw niej  porządne reje -  
stra g o s p o d a r c z e , a następnie  potrafi w yc iąg n ąć  z 
nich  intratę z lat p rzesz łych .



B óświadczenie  uczy : ze co s iedm  la t  w raca ją  z 
m a łą  różnicą te  same ta rg i z b o ż o w e ,  z w yją tk iem  
zdarzeń  n ad z w y cz a jn y c h , politycznemi w ypadkam i 
lu b  speku lacy jam i wielkietni sprow adzonych . C hcąc  
za tem  dow iedzieć  się o czystej in tracie  sw ego m a ­
ją tk u  r o ln e g o ,  t rze b a  wziąźć s iedm ioletn ią  in tra tę  
swej w s i ,  od łączyć  od  niej wszelkie gospodarcze  
i rzą d o w e  o p ła ty  s iedm io le tn ie ,  i podzielić  czysty 
zysk na s iedm  części. C hcąc  a p r i o r i  poznać tęz 
in t r a tę ,  należy obliczyć s iedm ioletn ie  obsiew y i żni­
w a ,  o raz  in tra tę  z inw en tarzy ,  p rog ressy ją  c o r o ­
czną masy n a w o z u ,  u p ra w y  i d o c h ó w k u  z in w e n ­
ta rz a ,  a odciągnąć w ydatk i  przypaść m o g ą ce ;  w te ­
dy  w ykaże się czysty zysk w  ziarnie i in w e n ta rz u ,  
k tó ry  o b ro c ie  po trze b a  na  p ien iądze ,  w e d łu g  cen

O N A W

O n a w o z a c h  z w i e r z ę c y c h ,  r o ś l i n n y c h  
i m i n e r a l n y c h .

(Z r j kop ismu : K a t e c h i z m  t o l n i c z y ,  przez A. F. j

N aw óz je s t  żyw iołem  r o ś l in ; bez n iego  nie m a 
w ege tacy i .  Im  zaś w  większej ma go ro ln ik  ilości, 
te rn  obfitsze n a tu ra ln ie  zb iera  żn iw a; jakżeż to w ięc  
n a w ó z  j e s t  w ażnym  dla  ro ln ik a ! A przecież m im o 
te g o ,  w iększa część ziefliiajiów zdaje  się tak m a ło  
go  ce n ić ,  o pow iększen ie  m asy  onegoż tak się m a ­
ł o  s t a ra ,  z o trzym aną ilością tak  n iestosow nie  się 
o b c h o d z i ,  ( p rz e z c o  ju ż  tenże wiele najżyzniejszych 
sw ych  części u traca ) ,  iż się koniecznie  z d a je ,  j a ­
koby, to  w szystko czynil i ,  n ie znając, ile sobie tym  
spo so b e m  szkodzą. T a k  je s t ,  b a rdzo  m a ło  zn a j­
dzie się u  nas gospodars tw ,  gdzie naw óz p rz y z w o ­
ic ie  je s t  p rzechow yw any ,  w  przyzwoitym  s t a n i e ,  
c z a s i e  i i l o ś c i  na ro lę  wywieziony. S ło w e m ,  
n a w ó z ,  k tó ry  je s t  d u s z ą  gosp o d a rs tw a  i kam ie ­
n iem  w ęgielnym  d o b re g o  m .enia ro ln ik a ,  uw ażany  
je s t  przez  większą część ro ln ik ó w  n aszy c h ,  ja k o  
rzecz najm niejszej wagi. Sądzę p r z e to ,  iż uczy­
nię rzeczywistą p rzysługę  P P . R o ln ik o m , k tó rzy  
się tym sposobem  z naw ozem  o b ch o d z ą ,  um ieszcza­

ły ch ze p lo d o w  z up ły n io n y c h  la t  s ie d m iu ;  tym  
sposobem  wykaże się korzyść z pom n o ż o n e j  p r o -  
dukcyi i obfitszego karmienia.

Aby nie p o d p a d a ć  w b łą d  zbyt w y sok iego  osza­
c o w a n ia ,  życzę k a ż d e m u ,  kto taką ka lku lacy ję  
p rze d s ięb ie rze ,  by na przypadki lo so w e ,  k tó ry m  
tak  bardzo  pod lega  ro ln ic tw o ,  zwłaszcza w k r a j u ,  
gdzie assekuracy jnych  stow arzyszeń nie m a ,  je d n ą  
dw unastą  część czystego d o ch o d u  odtrącił .  W te d y  
m oże byc p e w n y m ,  że się w  rachub ie  swej n ie o -  
mylił. A postąpiwszy p o d łu g  zasad p o w y ższ y ch , 
dow ie się o korzyściach, k tó rych  się spodziew ać 
m oże  na przyszłość.

CDalszy ciąg iv następnym N rze.J

O Z A C H.

j ą c  tu ta j w y ją tek  z r ę k o p ism u ,  p o d  ty tu łe m :  K a ­
t e c h i z m  r o l n i c z y ,  przez  A. I1’. ,  o b e jm u ją c y  w 
sobie i naukę o naw ozach  i o b chodzen iu  się z n ie ­
m i ;  a że n ie jak a  znajom ość fizyjologii roślin w  ści­
s łym  zostaje związku z nauką  n aw o zu ,  p rze to  i tę 
w  kró tkośc i  umieszczam, (a)

P y t a n i e .  Czem są rośliny?
O d p o w i e d ź .  Istotami żyjącemi, to je s t :  c ia ła -  ■ 

mi z łożonem i z rozm aitych  o rg an  i a p a ra tó w ,  
p rzez  k tó re  p rzy jm u ją  w łaściw y sobie p o k a rm ,  l 
ten  na sw oją  istotę p rze rab ia ją .

P. Co s łuży  za p o k a rm  dla roślin?
O. W o d a  i p o w ie t rz e ,  czyli raczej sk łada jące  j e  

p ie rw ias tk i ,  t o  j e s t :  w o d o r ó d ,  k w a so ró d ,  sa le tro-  
r ó d  i g a z  kw asu  w ę g l o w e g o .

P . Czy p ró c z  tych , nie p rzy jm u ją  jeszcze innych  
. c ia ł?

O  Owszem, w e d łu g  nowszych dośw iadczeń , w ie ­
le także c ia ł  s ta łych na pokarm  d la  roślin je s t  p rz e ­
znaczonych , j a k o  to: siarka,' fosfor, w apno, różne 
sole i wiele innych c ia ł  sta łych.

(aj  Poc zą t ek  tego a r ty ku łu  zamieści łem już n  Ka l en ńn *-  
rzu Rolniczym na r o k  1831.



P- Na czerń opiera  się to tak ważne twie rdzen ie?
0 .  Na tena: że s ia rka ,  fosfor i inne wyżej w y ­

mienione ciała zna jdu ją  się statecznie w roślinach i 
tworzą  sk ład ow e  onych  części. Ztąd naprzód  w no ­
siliby już  na leż a ło ,  iż są dla nich p o k a r m e m ;  ale i 
doświadczen ie  także potwie rdza to dos ta teczn ie;  
a l bo wi em  rzeczone c i a ł a ,  użyte na naw óz ,  w id o ­
cznie powiększają wegelacyją.

P.  Jak im sposobem przy jm ują  rośliny p o k a r m ?
O.  Dw oja k im :  przez korzenie i przez liście; a 

n a w e t  wiele jes t  roś l in ,  k tóre  więcej  b iorą p o k ar ­
m u  przez  liście z powiet rza,  aniżeli przez korzenie 
z z i e mi ;  n a d t o :  są i t ak ie ,  k t ó r e  ca łk iem się ży­
wią w powiet rzu ,  np.  rośl ina _ 0 e t i d e s  o d o r a t a ;  
zawieszona bo w iem  w p o k o j u ,  w e g e t u j e ,  kwitnie 
i . nas iona wydaje ,  bez najmniejszej  styczności z zie­
m i ą ;  inne znowu żywią się sokami  innych roś l in ,
jako to: kaniatjka pospolita ( C u s c u t a  E u r o -  
p e a a  (a).

P.  Czyli z roślin w rolnic twie używanych  są t a ­
k ie ,  co się żywią p o k a r m e m  z p ow ie t r z a?

Q. Są ,  i nawe t  wiele się ich znajdu je ,  np. wszy­
stkie rośliny szeroko listne ma ją  w wysok im s to ­
p n i u  tę własność,  j a k o  to:  kon ic zyn a ,  l u c e r n a ,  
e spa rce t t a ,  g r o c h ,  wyka  i t .  p . , a nawe t  i kartofle 
znaczną ilość p o k a r m u  b io r ą  tym sposobem.

P.  Czy rośliny kłosowe:  pszenica,  żyto,  j ęczmień ,  
owies ,  żywią się także częściami z powie t rza?

O. Ta kż e  i one b iorą  nieco p o k a r m u  z a tmosfe ­
ry ,  dopók i  śą w stanie z i e l o n ym ; ale ilość ta je st

   —— r----------------     —

f * )  K l u k  t a k  o p i s u j e  t ę  s z c z e g ó l n i e j s z ą  r o ś l i n ę :  — , ,  K a ­
n i  l i n k a ,  r o d z a j  r o ś l i n  p o d s z e w n i c z y c h ,  n i e  
. m a j ą c y c h  p r a w d z i w e g o  k o r z e n i a ,  t y !(0 s i ę  z  i n n y c h  
r o ś l i n  ż y w i ą c y c h .  N a s i e n i e  w y p u s z c z a  n i t k ę  ś l i ma -  
k o w a t o  k r ę c o n ą ,  k t ó r a  s ię  o k r ę c a  o k o ł o  r o ś l i n y  b l i -  
z k o  s t o j ą c e j ,  i o n ę  n i s z c z y ,  s o k  z  n i e j  s o b i e  p r z y ­
w ł a s z c z a j ą c .  L i ś c i  n i e  ina , t y l k o  w n i e k t ó r y c h  i n i e j .  
Beach d r o b n e ,  w ą z k i e  s k ó r k o w a t e  ł u s z c z k i ;  k w i t n i e  
w  S i e r p n i u .  W i e d z ą  n a s z e  w i e ś n i a c z k i ,  i ż  n a j c z ę ­
śc i e j  s ię  z n a j d u j e  m i ę d z y  l n e m ,  k t ó r y  w n i w e c z  o -  
b r ó c i , jefccli s ję p r z e z  w c z e s n e  w y p i e l e n i e  t e i n u  n i e  
z a p c b i e i y .  Zi . l i j  t o  z w o l n a  t a k s u j e ,  d l a  b y d ł a  j e s t  
p r z y j e m n e ,  l ecz  k o n i e  g o  n i e  r u s z ą .  ( D y k ę y j o n a r z
r o ś l i n n y  K l u k a  t o m  1 k a r t a  173. )

b ar dz o  m a ł a ,  gdyż ich liście nie są do tego uspo­
sobione.  Żywią się one niemal  ca łk iem p o k a r m e m  
z zi emi ,  przez korzenie w ys sa ny m,  i to tak da le ­
ce :  że w e d łu g  pewnyc h  doświadczeń,  tylko w s t o ­
sunku znajdu jącego się w ziemi p o k a r m u ,  wydają  
one p roduk t .  T a k  np.  gdyb y  się w ziemi zna jdo­
wało 1000 centn.  usposob ionego do przejścia w  ro ­
śliny p o k a r m u ,  o t r zymany p ro d u k t  tylko też 1000 
centn.  wynosić będ z i e ;  ma się rozumieć  w razie 
sprzyja jącej  po ry  czasu i s tosownej  u p r a w y  zie­
mi (b).

P.  Jakaż korzyść dla rolnic twa wypływa  z Opra­
wy roślin szeroko-l is tnych ?

O. Bardzo w ie lka ;  bo na pr z ó d :  żywiąc się one 
po większej  części po w ie t rze m,  nie zużywają tyle 
n a w o z u ,  co rośliny k ło sow e;  o b ró co ne  zaś na n a ­
wóz przez spasienie,  znacznie powiększają masę o -  
negoż. .  T a k  więc ,  jeżeli  rośl iny te zużyją 1 0  fur  
nawozu,  wydadzą  go przez spaszenie przyna jmnie j  
2 0 ,  a więc przez ich u p r aw ę  masa nawozu  zawsze 
się powiększa;  przeciwnie  rośliny k ło s o w e ,  jeżeli  
zużyją 10 fur  na w o z u ,  tedy,  nawet  w  razie gdyby  
s łoma i ziarno na paszę o b ró co n e  zostały,  nie  p o ­
większyłaby się w ogólności  masa nawozu.  Ale p o ­
n ieważ zwykle ziarno nie wraca się już  ziemi,  g d y ż  
pospolicie albo na p o ka r m  dla ludzi w mie jscu j e s t  
zużyte ,  lub też po za granicę g r u n t u ,  zkąd by ło  
ze b r a n e ,  bywa wywiefciorte; prze to rzecz oczywi ­
sta ,  iż up raw a  tychże roślin musi  zmniej szać masę 
nawozu,  a nas tępnie i p łodność  ziemi.  Dla  tego  to  
t a m ,  gdzie wiele uprawia  się ab o z a , inne rośliny,  
na  zastąpienie wyssanej  przez nie płodności  z i emi ,  
muszą byc koniecznie hodowane :  w gospodars twach 
zwyczajnych s łużą na ten cel ł ą k i  i p a s t w i ł a .  
P rzec iwnie  zaś, rośl iny szeroko-l is tne nie tylko,  że 
pom na ża ją  masę nawozu ,  ale nad to ,  przez zosta­
wione w ziemi ko rzen ie ,  m o cn o  j ą  użyźniają.  Ze 
zaś p o k a r m  przez  liście wyssany,  przyczynia się i 
do powiększenia masy k o r z e n i , dowodzi  między 
wie lu innemi  nas tępu jące doświadczenie przez  P a ­
na  S o q u e t  ( F r a n c uza) w L u g d u n i e  uczyn ione:  

^ b j  B u r g e r  t o m  2  s t r o n .  351 . W y d a n i e  p i e r ws z o ,
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•C h cąc  się tenże P. S o q u e t  p r z e k o n a ć ,  o ile p o ­
k a rm  roślinny przez liście wyssany powiększa m a ­
sę korzeni ro ś l in ,  g ipsow ał liście koniczyny na p e ­
w ne j liczbie k rz a c z k ó w ,  zostawiając ró w n ą  tam te j  
ilość n ie g ip so w a n y c h ; w k ró tk im  czasie krzaczki 
g ipsow ane  tak b ardzo  się różn iły  od n ieg ipsow a-  
n y c h :  przez, bujnie jsze  k rzewienie ,  c iem niejszy  k o ­
lo r  liścia i pe łn ą  życia w ege tacy ją ,  iż ju ż  zda leka 
poznać  j e  by ło  można. Na drugi rok ważył P. S o -  
q u e l  pew ną liczbę korzeni k rzaczków  g ipsow anych 
i rów ną  onej liczbę n ie g ip so w an y c h : w ypadek  b y ł  
ten ,  iż korzen ie  krzaczków  g ipsow anych  ważyły  30 
n a  100 w ięc e j ,  an iżeli n iegipsowane.«

P . Czy ziemia sama przez się żvwi rośliny?
O. L u b o  w  sk ładzie  chem icznvm  up raw ianych  

roślin  zawsze napo tyka  się k r z e m i o n k a ,  j e d n a ­
kow oż nie ma pew nośc i ,  czvli ona służy roślinom 
za pokarm  lu b  n ie ;  w każdym  zaś p rzy p a d k u  ilosc 
tego  p o k a rm u  byłaby  zbyt m a ło  znacząca,  by  na 
-wzgląd za s łu g iw a ła ;  można więc śm iało  p rzy jąć ,  
iż ziemia n ie żywi ro ś l in ,  lecz ty lko w je j  łon ie  
odbyw a się ich r e p ro d u R c v ja ,  i ona zabezpieczać 
t n a  rośliny od szkodliwych dla n ich  w p ły w ó w  p rz y ­
ro d zo n y c h .

P. Jak  d łu g o  żywią się rośliny p o k a rm e m  z p o ­
w ie t rz a?

O. W e d łu g  pew n y c h  d o św iadczeń ,  rośliny wy­
wiązawszy się z nasienia, za pom ocą  żyzności w zie­
m i z a w ar te j ,  do  tego  s topn ia ,  iż p o k a rm  z a tm o ­
sfery  ssać m o g ą ,  żywią się po  w iększej części ty m ­
że  p o k a rm e m  ( w ię c e j  sze roko-l is tne ,  aniżeli w ą- 
sko- lis tne  czyli zboża i t r a w y )  aż do kw itn ien ia ;  
od tą d  z n o w u ,  aż do zu pe łnego  u tw orzenia  się z ia r­
n a ,  m ieć  pow inny  p o k a rm  z ziemi.

P .  Z kądże  to 'pochodzi,  iż rośliny p o trze b u ją  p o ­
k a r m u  Z ziemi do  u tw orzen ia  z iarna?

O , Przyczyna tego  nie j e s t  jeszcze dotąd  p ozna­
na.  Z da je  się p rze c ie ż ,  iż to  pochodz i z tą d ,  iż do 
u tw orzen ia  ziarna po trze b n e  są cia ła  s ta łe ,  ja k o  
to :  s ia rk a ,  w a p n o ,  fosfor ,  n ie k tó re  sole i t, p . ,  
k tó re  się tylko w p o k a rm ie  ro ś linnym  w ziemi za­

d a r t y m  znajdują.

P .  Czy wszystkie rośliny  je d n e m i  i tem iż  sa m e-
m i żywią się p o k a rm a m i?

O. 1 tu nie ma zupełne j  p ew n o śc i ;  atoli zdaje się 
być  rzeczą do  p ra w d y  n a jp o d o b n ie j s z ą : że każdy 
rodzaj ro ś l in ,  p o dobn ie  jak  to  ma m ie jsce  w k r ó ­
lestw ie zw ie rzęc em ,  przysw aja  sobie ty lko  w łaści-  
w e  swej n a tu rz e  p ie rw ias tk i ,  inne zaś zostawia w  
ziemi dla nas tępnych . T o  m niem anie  zdają się p o ­
tw ie rdzać  o g ro m n e  plonv, ja k ie  zbieramy, gdy  na 
p rzem ian  u p raw ia m y  ró ż n o ro d n e  rośliny: a lbow iem  
■według pew nych  d o św ia d cz eń ,  z d a n e j  ilości n a ­
w ozu  więcej się tym sposobem  o trzym uje  p lonów , 
aniżeli gdy ciągle je d n e g o  rodza ju  up raw ia ją  się r o ­
śliny. Na tem  także postrzeżeniu  o p ie ra  się p ł o -  
d o z . m i e n n a  u p r a w a  z i e mi .

P . Z czego  tw orzy  się p o k a rm  roślinny, k tó r y  
ro ś l iny  z ziemi b io rą?

O. W szystkie istoty zw ierzęce,  skoro  zostaną p o ­
zbaw ione życ ia ,  rozk ła d a ją  s i ę  zaraz na sw oje  p ie r ­
wiastki i tem i żywią rośliny. O w oż m a te ry ja ,  k tó ra  
roślinom  za p o k a rm  w  ziemi służy, pochodzi z. t a ­
kow ego  r o z k ła d u ,  czyli ze śmierci p o p rze d n ich  
i s to t ;  m a te ry ja  ta zowie się h u m u s e m ,  p ł o n k ą ,  
z i e m i ą  r o ś l i n n ą ;  tu ta j  używ ać będz iem y p ie r ­
w szego  w yrazu .

P. Czy h u m u s  m oże b y ć  z ziemi zu p e łn ie  w y ­
czerpany?

O. T a k  j e s t ,  p rzez  ciągłą w ege tacy ją  taz m a te ­
ry ja  z ziemi zu p e łn ie  m oże  być  wyssaną i z iemia 
stać się p ło n n ą ,  p rze to  ro ln ik , chcący zapew nić  so­
b ie  d o b ry  u rodza j ,  zasilać musi ziemię od czasu do 
czasu hu m u s  tw orzącem i ciałami, czyli n a w o z e m .

P .  Cóż służy na nawóz?
O. W sze lk ie  części zw ie rzęce ,  j a k o  to : k r e w ,

m ięso  i t .  p . ,  n a w e t  i kości,  gdy  są za świeża d r o ­
b n o  u m ie lo n e ; najpowszechniej p rzec ież  używ ają  
się na  ten cel o d ch o d y  różnych  d o m o w y ch  zwie­
rzą t  ze s łom ą u-mięszane; tudzież w szystkie cia ła  
roślinne i w iele z c ia ł  m in e r a ln y c h ;  dla tego  n a ­
wozy dzielą się: na  z w i e r z ę c e ,  r o ś l i n n e  i m i ­
n e r a l n e .

( Dalszy ciąg w następnym N r ze,)



K a r p .

Pod nazwiskiem tej znajomej ryby rozumiemy 
pospolite karp ie ;  naluraliści zaś nazwanie to biorą 
zą imię rodzajowe więcej niż 50 gatunków różnych 
ry b ,  k tó re ,  jak  pospolity k a rp ,  pokryte  są gładką 
łuskw ą, mają budowę podłużną ja jk o w a tą ,  zęby 
nie na przodzie, ale raczej po-za skrzelami, przy- 
tem  kość nosową dwu-rowkową.

Pospolity karp  (cjprinus carpio) zajmuje s łu ­
sznie pierwsze miejsce pomiędzy rybami swego r o ­
dzaju. W ed łu g  p o k a rm u , którym żyje , miejsca 
pobytu i w ieku, dochodzi rozmaitej wielkości. —  
Miewa od 1 , 2 do 4  stóp d ługośc i , waży 20 do 
3 0 ,  a czasem i 40 funtów, a naw et wielu u trzymu­
j e ,  iz ułowiono karpie przeszło centnar ważące. 
Grzbiet karpia je s t  koloru  niebieskawo - zielonko - 
watego, a po bokach do brzucha o liw no-zie lónko- 
waty, b rzuch ma biały.

K a r p  p o ł y s k o w n y ,  inaczej k r ó l e m  k a r -  
p i ó w  z w a n y ,  pokryty jest  trójrzędną łu skw ą , a 
czasem miewa po sobie miejsca zupełnie gołe.

Są karp ie ,  które  nie mają łuskw i,  ale raczej 
brunatną  skórę podobną do rzemienia.

Pierwiastkową ojczyzną karpiów są rzeki powoli 
n u r tu jące ,  jeziora i stawy południowej Europy  i 
Persy i;  ztąd przez przesadzanie coraz dalej się roz­
mnażały, az nakoniec ogólnie się upowszechniły 
w  północnej Europie.

Pływają one pow oli ,  są przemyślne i dają się 
łatwo oswoić. W  stawach można je  tak dalece przy­
swoić, iż za danym znakiem, np. odgłosem dzwon­

k a ,  kiaśnięciem , w rę c e ,  wypływają  i pożywienie 
biorą. Posiadają wielką moc życia, a nawet mogą 
czas dość długi bez wody przy życiu się utrzymać. 
W  Holąndyi tuczą karpie mlekiem z b u łk ą ,  zawie­
szając je  w piwnicach w mech wilgotny obwinięte. 
Karpie mogą byc przewożone o 20 i 30 m il,  bez 
najmniejszego uszkodzenia, skoro się dobrze w 
śnieg zapaku ją ,  a przytem włoży im się w gębę 
nieco chleba lub bułki wódką napojonych. Czasa­
mi wychodzą one z wody na brzeg w traw ę , dląr 
ogrzania się na słońcu.

K arp ie  żywią się owadami różnego gatunku, ro ­
ślinami wodnemi, szlamem, odchodami zwierzęce- 
m i ,  s łow em , wszelkiemi nieczystościami tak zwie- 
rzęeemi jako  i roślinnemi. Prócz tego, chętnie po­
żerają: ch leb , zboże, g roch ,  w ykę, krajane k a r ­
tofle i t. d. Najdogodniejszą im jes t  woda s łodka , 
miękka, na błotnistym gruncie. Rozmnażają się, 
skoro do lat 4ch dojdą. Ikrę składają w miejsca 
spokojne, obok roślin wodnych. Samica 9 funtów 
ważąca, miała 621,600 jaj. Rozmnożenie się k a r ­
piów byłoby zatem niezmierne, gdyby ich p łó d  
nie by ł przeznaczony na pokarm  dla wielu jestestw; 
albowiem żywią się nim szczury i myszy w odne , 
kaczki, różnego rodzaju ptaslwo, żaby i różne 
żarłoczne ryby; z tern wszystkiern, mimo to ,  roz­
mnożenie się ich jest zawsze bardzo wielkie. —  
Połów  karpia bywa bardzo t rudny ; kiedy bowiem 
siec spostrzegą, zanurzają się na dno wody w b ło ­
to . lub też przeskakują przez siec na kilka stóp 
wyżej. ' (

(Daifzy. ciąg nastąpił)
« • m .

R O Z  M-A I T  E P R Z E O M. ł  O T  Y.

Z n a m i o n a  o b e c n e g o  c z a s u .  . n ictwie, przemyśle i sztukach. Narody widocznie
( en d. ten s. Ltndw.) poczynają się przekonywać: że wojna i zaburzenia

r  b cnv w tylko zgubę przynoszą. Dla tego to, widocznie co-
, . f** °  ,, 81 ** °dznacza od poprze- - raz więcej zamieniają broń w lemiesz i w naczynia
d#tc , ogo nytn uc em priedsiębierczym  w ro i- . - fab ry czn e .  Pałace nawet Książęce w fabryki sią
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przeistaczają. Jest to zaiste ważne zjawisko w hi- 
storyi kultury narodow, błogie dla rodu ludzkiego 
rokujące skutki. Anglija, Francyja i Niemcy r ó ­
wnym postępują krokiem. O ogromnych postępach 
przemysłowych w Rossyi w innem miejscu m ów i­
liśmy. Co dawniej uwazanoby za czcze marzenie 
wybujałej wyobraźni, dziś z największą łatwością 
się urzeczywistnia, np. k o l e j e  ż e l a z n e .  Wszy­
stko dziś pędem biegnie. Tego  nie należy spu­
szczać z uwagi i lekce ważyć; albowiem kto dziś z 
lenistwa, niewiadomości nieczynnym pozostaje, lub 
co gorzej, naigrawa się z obecnego przemysłowe­
go ducha czasu: ten najniezawodniej, zostawszy w 
ty le , nędzy łupem  się stanie. —  O b y  p r z e s t r o ­
g a  t a  t r a f i ł a  d o  p r z e k o n a n i a  z i o m k ó w .

W a ż n e  o d k r y c i e  d l a  p i w o w a r ó w .

Jeden  z najpierwszych dzisiejszego czasu chemi­
ków, P. R a s p a i l ,  w swej chemii organicznej u- 
mieścił następne kilka wierszy, tyczące się piwo- 
w ars tw a ,  k tó re ,  z powodu ich ważności, co do 
słownie przytaczam:

»Nie same tylko główki pyłkowe chmielu mają 
własność' udzielania piwu smaku chmielowego, bo 
wszystkie części liściowe rzeczonej rośliny, a nawet 
i łodyg i,  są napełnione tym aromatem tak poszu­
kiwanym. Znaleziono go również we wszystkich 
częściach świeżych konopi,-  k tó re ,  w przypadku 
b rak u  chmielu , mogą z korzyścią zastąpić go przy 
robocie  piwa.*

Korzyści tego odkrycia w piwowarstwie na p ie r ­
wszy rzut oka spostrzedz się dają. .7. B.

Z n i ż a n i e  s i ę  c e n y  p s z e n i c y  w Angl i i .

Cena pszenicy w Anglii coraz bardziej się zniża. 
Starannie więc szukają tu środka zapobieżenia wię­
kszemu je j  znizentu. K w arter  pszenicy (400 f.) ko- 
sztuje dziś 40 szylin. 4 den. (go zł. 15 gr.). Na tem zni­
żaniu się ceny, właściwie mówiąc, tracą tylko wła- 

• ściciele gruntów. Ale oni-to uważają się za r e p re ­

zentantów bogactwa kra jow ego , i nie chcą dzielić’ 
losu swych współzawodników (właścicieli gruntów) 
na stałym lądzie. — W  Anglii j e d en jest  tylko śro­
d ek ,  k tóry dalszemu upadaniu ęen zapobiedz m o­
że ,  to jes t :  podzielenie wielkich włości na małe i 
wydzierżawienie ich prawem wieczystem. Ale ś ro ­
dek ten w Anglii przyjętym nie zostanie; bowiem 
sprzeciwiałby się istnącej tamże arvstokracyi.

P o w i ę k s z a n i e  s i ę  l i c z b y  o w i e c  w A n g l i i .
   — •  -

Liczba owiec we wszystkich 3ch paóstwach W ie l­
kiej Brytanii w Europie , coraz bardziej się powię­
ksza. Z  tej-to przyczjny, pomimo coraz bardziej
tamże wzrastającej kul tury ziemi, powiększa się do
tego państwa dowóz masła, mięsa wołowego, s ło ­
niny i szynek z Niemczech, z ł lo lan d y i ,  z Francyi 
i ż Danii. —  Anglik bowiem tak jest  w swych dzia­
łaniach rozważny, iż  t y l k o  t o  p r o d u k u j e ,  c o  
m u  o b e c n i e  n a j w i ę k s z y  z y s k  p r z y n o s i .  —  
Dla teg o ,  jeżeli kiedy zboże zagraniczne do Anglii 
będzie wprowadzane, to zapewne nastąpi wtenczas, 
gdy Anglicy się p rzekonają , iż jest dla nich ko- 
rzystniejsżem sprowadzanie z-za granicy zboża, ni- 
źli p roduk tu  bydła rogatego i świń.

A u s t r a l i j a  i n o w a  w ł ó k n i s t a  r o ś l i n a .

Ktoby się by ł  spodziewał, by Australija , kraj 
poniekąd dopiero w końcu zeszłego wieku odkry­
ty’ dopiero  odtąd zwracał na siebie uwagę,
mianowicie Anglików,) dziś począł się już  stawać 
niebezpiecznym dla Europy : u b i e g a j ą c  s i ę  z n i ą  
o z y s k i  p r z e m y s ł o w e .  Rozległe, okiem nie-  

.przejrzane pastwiska, mianowicie dla owiec, szcze­
gólniej w D i e m e n s l a n d ,  słusznie europejskich  
owczarzy niepokoją. Prócz tego, odkryto n iedaw no 
tamże roślinę, która łatwo może wyrugować z fa­
bryk i z handlu len i konopie , a przez to nowy 
zadać cios rolnikom starego świata; j ej  bowiem 
włókno mocniejsze jest  od lnianego i konopnego 
naw et, a w delikatności i miękkości zbliża się do
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jćdwabiu. Tą rośliną jest P l i o r n i c u m  t e n a x ,  
także Mus a  t e x t i l i s  Jub U r l i c a  t e n a c i s s i m a ,  
a we Francyi S o i e  v e g e t a l e ,  zwana.

Roślina ta wegetuje w miejscach nizkich, nawet 
czasami pod wodą zostających. Anglicy starali się 
wszelkiemi sposobami uprawę jej w Zelandyi do 
wysokiego posunąć stopnia-, jednakże więcej ztara- 
tąd otrzymać jej nie mogli, jak około 30,000 cent. 
Postanowili więc aklimatyzowac ją u siebie, a mia­
nowicie w 11 landy i.

Skutek przeszedł oczekiwania. Zasadzona na pró­
bę w ogrodzie, bujnie wyrosła i wydała krzew do 
700 liści, 6 do 7 stóp długich, które dały w łó­
kno miękkością i delikatnością niemal równające 
się jedwabiowi.

Odtąd z największą usilnością sprowadzają tę ro­
ślinę do swego kraju. Każdy okręt płynący z towa­
rami z Zelandyi do Anglii, zabiera po kilkanaście 
tysięcy flanc, które z łatwością się przyjmują. —  
Uprawa mało wymaga zachodów; roślina, skoro się

 .......   • i — ■—.— .

W I A D O M O Ś Ć

D o n i e s i e n i e  o- r ó ż n y c h  m a c h i n a c h  
w k r a j u  w y r a b i a n y c h .

Jan Z a k r z e w s k i ,  Mechanik byłego Arsenału 
Warszawskiego, trudniąc się od dawna budową 
M a c h i n  tak R o i n  i c z o - G o s p o d a r s k i c h , jako 
i p r z e m y s ł o w y c h ,  zastosowanych do potrzeb 
kraju naszego i pozyskawszy, ze względu dokła­
dności i mocy budowli wychodzących z jego zakła- 
dtt, chlubne tak od Rządu, jako i obywateli zado­
wolenie, ma zaszczyt zawiadomić, iż oprócz wszel­
kich machin rolniczych, buduje W a g i  W i e d e ń ­
s k i e  dziesiętne i setne (pomostowe zwane), które 
mało miejsca zajmując i będąc łatwe do przeno­
szenia, okazały się najdogodniejsze ze wszystkich, 
tak w doinowem gospodarstwie, jako też w handlu. 
Wagi te są rozmaitej wielkości, tak, iż np. na j e ­
dnej waź.yc można do eenlnara jednego, na dru-
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raz przyjmie, trwa wiele lat i z korzenia się ptr- 
szcza. Na włókno zbierają się liście, a łodyga zo­
staje i w następnym roku znowu je puszcza. Spo­
dziewać się należy, że staranna kultura powiększy 
jeszcze delikatność włókna tej dotąd w stanie dzi­
kim zostającej rośliny.

Marynarka angielska używa płótna z tej rośliny 
i płaci po gr. 42  łokieć; płótno ze lnu dotąd uży­
wane przeszło raz jeszcze tyle kosztowało. Ju£ dziś 
fabrykanci oświadczają, że najcieńsze z niej wyro­
by będą mogli o jedną trzecią częśc taniej sprzeda­
wać, nizli lniane.—  Pan H a r r  posiada już dwie 
fabryki tychże wyrobów, jednę płótna żaglowego, 
drugą rozmaitych tkanin na odzież służących. —  
N o w o ś ć ,  i że tak powiem j e d w ą b n o ś c  matery- 
jów z tej rośliny, wyruguje, powtarzam, i to mo­
że wkrótce, len i konopie z handlu. —  P. E v a n s  
w W a r s z a w i e  posiada próbkę płótna i liny okrę­
towej z tej rośliny.

I K R A J O W E .

giej do 5, na innych do 10, 20 , 40  i t. d. Cead 
ich daleko jest niższą od sprowadzonych z-za gra­
nicy. —  Co się tyczy machin rolniczo-gospodar- 
skich, a mianowicie Młockarni i Sieczkarni, te bu­
duje w dwóch gatunkach; Angielskie na rozmaitą 
siłę koni i Polskie; pomiędzy niemi ta główna za* 
chodzi różnica, iż pierwsze mają żelaznych kół i 
innych części więcej, niżeli drugie czyli tak zwane 
Polskie; ale ostatnie tak są urządzone, iż na przy-* 

- padek uszkodzenia, z łatwością przez miejscowych 
rzemieślników naprawione byc mogą. Zakład ten' 
znajduje się w Warszawie przy ulicy Okopowej, 
pomiędzy rogatkami Wolskiemi a Powązkowskiemi, 
w miejscu dawnego Laboratoryum Wojskowego, 
Nro 2192. Szanowni Obywatele, którzy zaszczu­
cie go raczą swemi obstalunkami, mogą byc pewni* 
iz je  otrzymają na czas umówiony, bez zawodu, za 
cenę najumiarkowańszą.
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